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Drukiem i nakładem D rukarn i  N adw orne j IK. Ueckera i Spółki. — R e d a k to r  odpow iedzia lny : J\T. Kamieński.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  p r z y s z ł y  c z w a r t e k , d  n i a 3. S i e r p n i a ,  r o z p o c z y n a  się z n o w u  

n a u k a  w  Kró l .  G i i nu azy u in  S ł  Mary i  Magda l eny .  U w i a d o m i a j ą c  o lein 
B o d z i c ń w  i O p i e k u n ó w ,  na d m i e n i a m y  z a r a z e m ,  iż r o k  s z k o l n y  ly in  
r a z em  w y j ą t k o w o  z a k o ń c z y  się d o p i e r o  z  dn i em os t a tn im Paźd z i e rn i ka .  

P o z n a ń ,  dni a  28 .  L ip ca  1818.
K r ó l .  P r o w i n c y a l n c  K o l l e g i n m  S z k o l n e .  Beurriiann.

F  r a n k f u r t  n. M . , 2 4 .  Lipca.  — Z g r o m a d z e n i e  u s t a w o d a w c z e  
n i e m i e c k i e .  Zei tungshal le zdaje sp r awę  z posiedzenia odbytego nad sp r aw ą  
poznańską  temi s ł o w y :  Był  czas ,  gdzie całe Niemcy mówi ły ,  pisały,  poe ­
ty z o w a ł y ,  śpi ewały  i fant az iowały o Polsce,  o b iednym i r ozszarpanym 
narodzie.  Śp i ewa l i śm y :  jeszcze Polska n ie /g inę ł a ,  i śmiało podnosi l i śmy 
r amiona,  j a kob yś my  chcieli j edn ym zamachem zdrzuzgot ać  n ieprzyjaciół  P o ­
laków.  Dziś  pora pot emu naszą miłość dla Polski  w czynie okazać ,  d o t r zy ­
mać danego s ł owa.  Ale niemiecki Mi cha ł ek  w s t r z ą s a  s w ą  t w a r d ą  g ł o w ą  i 
p ow iad a :  takem r.ie myś la ł ,  moje poświęcenie tak daleko nie sięga,  p r awda  
że ro ję  o tej sp r awi e ,  ale więcej nie mogę uczyn ić ;  poczciwe Niemczysko 
uważa  siebie za człowieka z charakt erem i zasadami,  chełpi się z t ego ,  ale 
w  życic t ych  zasad nic wp rowadza ,  p r zy  szklance p iwa lub w ina  wznosi  się 
dumnie nad inne ludy,  przechwala się z uczuć i obycza jowośc i ,  ale ł a two 
t r u j e  sobie żołądek.  Policia i szpiegi pol icyjne wmawia j ą  w  niego,  że P o ­
lak rzucić się chce na n iego,  a ograni czony Michałek  w ie r z y ,  zżyma s i ę ,  
wrzeszcy  jak war ia t  w interessie despo tów przeciw własnej  wolności .  Ła tw o  
też go podszczuwa ją  błędni  r ycer ze ,  motlocłi  pode j r zany objeżdżających 
n iby  pa tr io tów,  k tó r zy  wo ła j ą :  Michałku ,  bądź pa t r i o t ą ,  Polak chce r z u ­
cić się na ciebie,  — a Michałek wierzy ,  b u rz y  się i zabija Polaka z pa t r io­
t yzmu  i s łuży,  nie wiedząc ,  knu towi  rossyjskiemu.  Robi  t o ,  co mu każe 
pol i cia ,  a wielki szwagier  w Pe te r sbu rgu  cieszy się z kochanych Niemców,  
k tó r zy  go łają i w y z y w a j ą ,  a jednak  dla niego pracują.

W  ten sposób rob imy  sobie n ieprzyjaciół  z każdego wolnego ludu,  p o ­
mnażamy  w p ł y w y  ros sy j sk ic ,  które  int rygami minuj ą  dom nasz własny .  
Mi łość  przeto do Po l aków była tylko k ł amaną?  O wtenczas okrutnie j  so­
bie poczynal iśmy z t ym sz l ache tnym,  wie lkodusznym ludem niż Ross i a ,  bo 
ta n igdy nie łga ł a,  że j ą  p rze jmu ją  uczucia miłości dla P o l ak ó w ;  nigdy nie 
powiada ł a ,  że za ich p r awa  wys tąp i  do walki.  Zt ąd  to t ł umaczymy sobie 
ostatnie  powstani e w Poznaniu ,  ponieważ  lud zwątpia l ,  ażeby bez przewagi  
broni  czegoś mógł  dokazać;  bo cały lud nie może być sza lonym i chwy tać  
za b r o ń ,  aby stoczyć wa lkę ,  k iedyby na drodze  spokojnej  mógł  wszys tko  
ot rzymać.  Sądzi ł  przeto lud polski ,  że Niemcy chcieli zostać katami Ros-  
s y i , t ak,  a nie inaczej inożna sobie t ł umaczyć powstani e.

Tak i  ws tęp  daje *ZcitungsJiallc« do swego sp rawozdani a  o r osp rawach  
f rankfur t skich w sp r awie  poznańskiej .

Przed rospoczęcicm r o s p r a w ,  polecił  prezes zgromadzenia  odczytanie  
pe tycyi  nadesłanej  mu z B e r l i n a  przez polskich depu tow any ch  z wielkiego 
k si ęs twa poznańsk i ego,  która brzmi jak na s t ępu je :  Dostojne zgromadzenie 
na rodowe  nie zechce sprawiedl iwości  ( ? ! )  wymierzonej  Polakom w  r.  1 8 1 5  
przez  mona rchów,  nadwerężyć  i poprzeć podziałem Poznańsk i ego,  którego 
zamierzone wykonan ie  g łó w nym  by ło  powodem do w o jn y  domowej  w po- 
znańskiem Zgromadzenie  na rodowe  nie posiada pew nych  d ow od ów  do 
osądzenia tej kwestyi ,  dla tego spodz iewa ją  się, że i zgromadzenie  narodowe 
dalej w tej sp rawie  nie postąpi .  Uważa ją  się obowiązanymi  do zaprotesto-  
wania  przeciw zawyr ok owa n iu  w  tej spr awie  przez kogoko lw iek  okrom 
ludności  samego wielkiego ks ięs twa poznańskiego.

Kuge w n o s i , ażeby dwu nas tu  depu towanych  z wiel. ks. poznańskiego,  
k tó rych  p r z y p „ szczono t ymczasowo  do zgromadzenia ,  ani w glosowaniu,  
ani w diskussyi  n jc brało udziału.  P o  żwawe j  i długiej  di skussyi  stanęło 
2 3 4  przeciw 1 3 2  g ł o s om,  aby depu towani  poznańscy brali udział  w  roz ­
p r aw ac h ,  ale nie głosowal i .  S p raw ozdawca  sp r aw y  poznańskiej  S t e n z e ł

his toryk z W ro c ł a w i a ,  skreśla dzieje po lski ,  ale w  tak p r zewrotnem i nie-  
przyj aznćm świe t le ,  że możnaby  śmiało zwą tp ić  o wszys tkich  dziejach 
ludzkości ,  gdy by  pana Stenzla uważano  za his toryka.  Dla tego też prezes  
zgromadzenia  uczyni ł  u w a g ę ,  że k ry ty ka  dziejów polskich nie jes t  tu  na  
swo jem mie j s cu , bo chciał w ten sposób p rze rwać  w y k ł ad  p r z ew ro tn y  i 
i naciągany widocznie.  Stenzel więc skróci ł  swój  wyk ład  i tak zakończy ł :  
szlachta miała zamiar  pańs two  pr zywróc i ć  i powiada ł a ,  że jes t  przejęta  z a ­
sadami de mokra tycznemi , ale nie była niemi p r ze j ę ta ,  i dla tego musi  teraz 
Polska być  u tw orz on ą  nie dla szlachty,  ale dla chłopów.  Mimo to zakończa 
ten w ym ia r  sprawied l iwośc i ,  wnioskiem o przyjęcie  linii demarkacyjnej  
jener a ła  Pfucla.  T o  jes t  koniec całej j ego litanii.

Następnie  mówil i  Sen ff  z I nowroc ł awia  nie zrozumial e,  Goeden z K r o ­
toszyna uzasadniał  wcielenie do Niemiec tern, że nie można Niemców m i ­
l iony odpychać  od Niemiec,  bo mat k i  p rzemawiały  niemiecką m o w ą  do 
swych  dzieci ,  a bracia ich przelewal i  k r ew  sw ą  na polach b i tew.  Nie po -  
ti-zeba więc na to mieć nawe t  niemieckiego s er ca ,  aby uznać  p r a w o ,  że 
Niemcy poznańskie  pow inny  być  wraz  z ziemią przył ączeni  do Niemiec.

Blutn p r zypomina  s ł owa Kościuszki :  że nie masz okropniejszego bólu 
nad w idok umierającego wielkiego ludu.  Zapomnieć  nie należy,  że Pol aey  
byli  zasłoną E u ro p y  przed ba rb a r zyń s tw em,  że nigdzie tyle nie szanowano 
wolności  sumienia co w Polsce.  T e ra z  w y do b y w a j ą  Niemcy same b ł ędy  
Po l ak ów  na j a w  i odmawiaj ą  im wszelkich cn ó t ,  a przecie Niemcy także są  
w sp ó łw in n i ,  że lud polski tak dalece po dup ad ł ,  dla tego powinn i  wsp ie ­
rać teraz j ego usi łowania.  S t a r y  Gagern powiedz ia ł ,  że wina  nie t y lko na  
t ym ciąży,  k tóry  się dopuści ł  rozb ioru  Pol ski ,  ale i na t y m ,  co się nie 
przykł ada do jej  p r zyw róc en i a ,  i dopóty  nie będzie poko ju  w E u ro p i e ,  d o ­
póki Polski  nie będzie.  Po l aków clnvalono lub ganiono wed ług  okol iczno­
ści ,  a powinn iśmy ich brać za pr zyk ład  odwagi  i p a t r y o ty z r n u , wtenczas  
byl i byśmy sami tak głęboko nie podupadli .  Sp rawozdan ie  wydz ia łu  od­
czytane przez S t e n z l a  nie ma dow odów.  Szanujcie przeto nieszczęście 
i bądźcie sprawied l iwymi .

Jo rdan  z Berlina niegodziwie wymyśl a  na Po l aków i tak dalece się za ­
pom in a ,  że go prezes w z y w a ,  aby się zachowa ł w granicach przystojności .  
P ow iad a ,  że Polacy tylko są ludźmi sa lonowymi ,  k tó r zy  nic więcej  nie r o ­
b i ą ,  tylko tańczą dobrze mazurka.  Człowiek jak Jo r d a n ,  za jmuje  bardzo  
wą tp l iwe  s tanowisko.  D o w o d y ,  jakie p r z y t a c z a , świadczą jakie jes t  j ego 
uksz ta l cen ie , np.  powia ty  F raus t ad t  i B irnbaum (W s c h o w a  i Międzychód )  
są czysto niemieckie,  bo tego dowodzą  ich nazwiska niemieckie.  Poznań ,  
to też niemieckie miasto,  a będąc fortecą ma komunikacye wodne  i l ądowe  
(drogi) ,  przeto z temi komunikacyami  powinien  też być wcie lony do N ie ­
miec,  rzecz j a sna ,  że wszystko  to zabrać należy,  bo forteca bez komun ika-  
cyi l ądowych  i wodnych  nie był aby fortecą.  Rossyani e  na powierzchni  to  
t rochę popsuci ,  ale w j ąd r ze  to bardzo zdrowi .  Niechaj Polacy  pokażą ,  
czyli  są w stanie sobą  rządzić.  (P r o s imy  tylko o tydzień na to pozwo leni a!  
próba  okaże.)

Vogt .  Nie pozyskal iśmy w  tej sp r awie  p rawdz iwe j  pods t awy ,  ani 
przez  p r zyc ink i ,  ani przez frazeologie,  bo nie do tykamy właśc iwie faktów,  
na k tó rych  reorganizacya powinna  się opierać.  T a k ,  ani sprawozdani e ani  
pamflety s łyszane rzeczy nic objaśniają.  Biedzi łem się po rozmai tych p is ­
mach u lotnych niemieckich i polskich ,  aby tylko coś bezst ronnego;  faktycz­
nego znaleźć,  ale nap różno,  należałoby przeto wyb rać  bezst ronną koini ssyą ,  
k tó r aby  stosunki  poznańskie  wyjaśni ła .  Nie masz dymu  bez ogn ia ,  uc i sku  
bez odcisku.  Był  ucisk Po l aków ze s t r ony  biurokracyi-  Powiadano ,  żc 
Po lacy  nie chcieli p r z y jmować  u r zędów,  ale jakże  mogli się s t awać  na rzę­
dziami swych  cicmięźyeieli  i podobni e ,  j ak  oni uciskac swo ich  z iom kó w,  
P ru s sy  wprawdz i e  uczyni ł y wiele przez lat 3 3  dl* k r a j u ,  ale to by ły  lata,  
w  k tó rych i w  pruskich p rowincyach  dopiero pos t ąpiono żwawie j  w  u lep­
szeni ach,  bp to  b y ł duch  czasu , I w Nieme**®!1 p rzez  3Q () la t o sta tn ich  nic
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n i e  u c z y n i o n o  dla c h ł o p ó w ,  p o c ó ż  w i ęc  P o l a k o m  z a r z u c a ć  w  tej  m i e r z e  n i e-  
d ba ło ść .  P o r ó w n o  dz ie j e  k r o c z ą  l udzkoś ci .  P r u s s y  z s w e g o  u p od l e n i a  
t a k ż e  się  d o p i e r o  d ź w i g a j ą  i z a p r o w a d z a j ą  d e m o k r a t y c z n e  i n s t y t u c y e ,  c h ł o ­
p ó w  u w a l n i a j ą ,  o r d y n a c y e  l ibe ra l ne  w  m i a s t a ch  z a p r o w a d z a j ą ,  a to  w s z y s ­
t k o  d o p i e r o  w  3 0  os ta tn i ch  l atach .  W e  F r a n c y i  t aka  j e s t  S y m p a t y a  za 
P o l a k a m i ,  źe  n a w e t  w s z e e h w ł a d z t w o  l u d u  w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m  
f r a n c u z k i e m  n a d w e r ę ż o n o  dl a  nich.  Dla t ego  l ek k o m y ś l n i e  nie s t a n ó w m y  
o  d e m a r k a c y j n e j  l in i i ,  k t ó r ą  P r u s s y  p r z e d s t a w i ł y ,  bo  nie  m a m y  n a w e t  
s t a t y s t y k i  ludnos'ci .  N i echa j  nasz  p r e z e s  m i n i s t r ó w ,  k t ó r y  zna  c a l a  d y -  
p l o m a c y ą ,  p o w i e  co mys' l i  o tej s p r a w i e  pol skie j ,  a m y  dalej  radz i ć  b ę d z i em y.

( P o s i e d z e n i e  o d r o c z o n o  o g od z .  3 .  p o  p o ł u d n i u ) .
A u s t r y  a 

W i e d e ń .  —  A r c y k s i ą ż e  J a n  zaga i ł  d. 1 2 .  Lipca  se jm k o n s t y t u c y j n y  
w  W i e d n i u ,  n a s t ę p u j ą c ą  m o w ą  o d  t r o n u :

P a n o w i e  D e p u t o w a n i !  U p o w a ż n i o n y  p r z e z  J.  C. M.  n a j ł a s k a w ­
s z e g o  n a s z eg o  ces ar za  k o n s t y t u c y j n e g o , do  z aga jen i a  s e j mu  u s t a w o d a w c z e ­
g o ,  z  p r z y j e m n o ś c i ą  s p e ł n i a m  t en  o b o w i ą z e k  i z całej  d u s z y  w i t a m  w a s  
p a n o w i e ,  k t ó r z y ś c i e  p o w o ł a n i  d o  u s k u t e cz n ie n ia  wi e lk i ego  dzie ła  o d r o d z e ­
n i a  o j c z y z n y .  O d  sz cze rego  i n i e z aw is ł e g o  w s pó ł d z i a ł a n i a  wa s z e g o  w u s t a ­
n o w i e n i u  k o n s t y t u c y i ,  za l eż y us t a leni e  w o l n oś c i  dla nas  i dla p o to m n o ś c i  
u z y s k a n e j .  W s z y s t k i e  n a r o d o w o ś c i  m o n a r c h i i  a u s t r y a c k i e j ,  z a r ó w n o  d r o  
g i emi  są  s e r cu  J e g o  Ces.  Mości .  W  w o l n e m  p o b r a t a n i u  się i c h ,  w  z u p c l -  
n e m  z r ó w n a n i u  p r a w  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  i w  śc i s ł ym z w i ą z k u  z Ni e m­
c a m i ,  w s z y s t k i e  i n t e r es a  s i l ną  z n a j d ą  p o d s t a w ę .  Boleścią  to  n a p e ł n ia  s e r ­
ce  J .  C. M. ,  że  n i e  od  r a z u  s p ł y w a ł y  w s z y s t k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  j ak i e  
z  w o l n y c h  i n s t y t u c y i  p r z y  r o z t r o p n ć m  t y c h ż e  u ż y c i u ,  l u d y  c ze r pa ć  z w y k ł y .  
J .  C. M.  ź y w e m  w s p ó ł c z u c i e m  podz ie l a  do leg l iwośc i  p o d w ł a d n y c h  m u  l u ­
d ó w .  C o  do  W ę g i e r  i s ą s i e dn ic h  im k r a j ó w ,  po  rze t el nośc i  ich s z l ac h e ­
t n y c h  m i e s z k a ń c ó w  s p o d z i e w a ć  się  n a l e ży  p o ż ą d a n e g o  z ag od zen i a  s p r z e ­
c z n y c h  m i ę d z y  niemi  k w e s t y i .  W o j n a  w e  W ł o s z e c h  nie  j e s t  w y m i e r z o n a  
p r z e c i w  d ą ż n o ś c i o m  w o l no śc i  l u d ó w  W ł o s k i c h ;  ma ona  p o w a ż n y  c e l ,  ob ok  
z u p e ł n e g o  p o s z a n o w a n i a  n a r o d o w o ś c i ,  u t r z y m a ć  s ł a w ę  o r ę ż a  a u s t r y a c k i e g o  
n a p r z e c i w  m o c a r s t w o m  w ł o s k i m  i b r o n i ć  n a j w a ż n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w  p a ń ­
s t w a .  G d y  ż y c z l i w e  u s i ł o w a n i a  do  z ag od z en i a  n i es z cz ęs ny c h  t y c h  n i e s n a ­
s e k  ( Z e r  w i i  r f n i  s s )  nie  o s i ą g n ę ł y  s k u t k u  , będzi e  p r z e t o  z ad a n i em  w a l e ­

c zn e j  nasze j  a r m i i ,  z a s z c z y t n y  w y w a l c z y ć  p o k ó j .  S t o s u n k i  p r z y j a z n e  
z  w s z y s t k i e m i  i nnemi  m o c a r s t w a m i ,  ż ad ne j  nie  u l e g ł y  zmianie .  P r z e z  d ł u ­
gi  czas z e r w a n e  s t o s u n k i  p r z y j a z n e  z H i s z p a n i ą ,  na  n o w o  p r z y  w r ó c o n e  z o­
s t a ł y .  W  s k u t k u  d a w n i e j s z y c h  o p e r a c y i  f i n a n s o w y c h  i p r z ez  zbieg  n a d ­
z w y c z a j n y c h  w y p a d k ó w ,  s t o s u n k i  s k a r b o w e  p a ń s t w a  p r z y w i e d z i o n e  są  do 

s t a n u ,  k t ó r y  n a d z w y c z a j n y c h  w y m a g a  ś r o d k ó w ,  i j u ż  w  n a j k r ó t s z y m  cza­
sie s p o w o d u j e  m i n i s t e r s t w o  do  p r z e d ł o ż e n i a  s t o s o w n y c h  p r o j e k t ó w  w r a z  
z  wsze l kic in i  w y k a z a m i .  W  z w o ł a n i u  r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u  do w ł a ś c i w e g o  
n a r a d z a n i a  się w  s p r a w i e  o g ó l n e j ,  s p o c z y w a  n a j p e w n i e j s z a  r ę k o j m i a  d u c h o ­
w n e g o  i m a t e r y a l n e g o  r o z w o j u  A u s t r y i .  J .  C. M.  z as y ł a  w a m  moi  p a n o ­
w i e  i c a ł e m u  n a r o d o w i  cesarski e  s w e  p o z d r o w i e n i e , r ó w n i e ż  z a p e w n i e n i e  
s e r d ec z n e j  ż y cz l i wo ś c i .  »Sejm k o n s t y t u c y j n y  zos t aj e  o t w a r t y m . « ( P o  ka ­
ż d y m  u s t ę p i e  m o w y  a r cyks i ec i a  n a mi e s t n i k a  h uc z n e  w z n o s z ą  s i ę  oklaski  \  

P r e z y d e n t  s e j m u  na  m o w ę  t r o n o w ą  w  n a s t ę p u j ą c y c h  o d p o w i e d z i a ł  s ł o ­
w a c h :  »W a s z a  Ce sa r sk a  W y s o k o ś ć !  » W  i mi en iu  Z g r o m a d z e n i a  s e j mu
k o n s t y t u c y j n e g o ,  s k ł a d a m  W .  C. W .  j a k o  n a m i e s t n i k o w i  J.  C. M.  n asz eg o 
k o n s t y t u c y j n e g o  cesar za  p r z y n a l e ż n e  d z ię k i ,  za u r o c z y s t e  zaga jen i e  p i e r w ­
s z e go  u s t a w o d a w c z e g o  s e j m u  a u s t r y a c k i e g o .  L u d  o b r a d u j e  — o b r a d u j e  po  
r a z  p i e r w s z y  z w o l u ć m  r ó w n o m y ś l n e m  p r z y z w o l e n i e m , n asz eg o c zc igodne go  
c es ar za  z d o m u  s t a r o ż y t n e g o .  W  i mi en iu  l u d u ,  w y n u r z a m  J ,  C. M.  u k o ­
c h a n e m u  c es a r z o w i  F e r d y n a n d o w i  d o b r o t l i w e m u  n a j g or ę t s z e  d z ię k i ,  za u z y ­
s k a n e  p r z e z  l ud  p r a w o ,  d o  u t w o r z e n i a  sob i e  w ol n e j  l u d ó w  ł adne j  k o n s t y t u ­
c y i .  Z  n i e o d z o w n y c h  w y m a g a ń  t e g o c z e s n y c h , w y n i k ł a  z m i a n a ,  dz iś  z r ą k  
W .  C. W .  z u p e ł n ą  s a n k e y ą  p r a w n o ś c i  o t r z y m a ł a .  Z a p r a w d ę ,  j a k  to  W .  
C.  W .  p o w i e d z i a ł e ś ,  j e s t e ś m y  p o w o ł a n i  sp e łn ia ć  wi elk i e  dzie ło o d r o d z e n i a  
o j c z y z n y .  U r o c z y s t y  a k t  d zi s i e j szego  dnia ,  j e s t  p o ł ą c ze n ie m k o n s t y t u c y j n e g o  
d o s t o j n e g o  t r o n u  z w o l n y m  a p r z e z  to sa mo  s z l a c h e t n y m  c a ł y m  n a r o d em .  
O b y  W s z e c h m o c n y  p o b ł o g o s ł a w i ł  t em u z w i ą z k o w i  i o w o c o m  j a k i e  t a k o w y  
w y d a !  Z  t eg o z w i ą z k u  w i n n i ś m y  i ś l u b u j e m y  s i lną  w i e r n o ś ć  i p r z y w i ą ­
z a n i e  do  t r o n u  k o n s t y t u c y j n e g o .  J a k k o l w i e k  bo les no  n a m ,  żc J .  C. Mość  
u k o c h a n y  n as z  cesarz  nic j e s t  o b e c n y m  p r z y  t y m  wielce  w a ż n y m  a k c i e ,  za 
p o m y ś l n ą  u w a ż a m y  to w r ó ż b ę ,  żc g o  z as t ęp u j e  p o w s z e c h n i e  u l u b i o n y  ks iążę ,  
k t ó r y  o wi cie  n as  w y p r z e d z a j ą c ,  p i e r w s z y  ideę  w o l no śc i  u r z e c z y w i s t n i ł ,  
k t ó r y  w o l n y m  i p o p u l a r n y m  b y ł  k s i ą ż ę c i e m ,  w t e n c z a s ,  k i e d y  n as z e  n a ­
d z ie j e  w o l no śc i  l u d o w e j  j eszcze  w  z ar odz ie  s p o c z y w a ł y .  J e m u ,  w  i mi en i u  
r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u  s o l e n ne  da ję  z a p e w n i e n i e ,  że w ł o ż o n y  na  s iebie  o b o ­
w i ą z e k  w e d l e  si l  n a s z y c h  i w  d u c h u  ud z i e l one j  na m p rz e z  lud missy i  s u m i e n ­
n ie  s p e ł n i m y .  B r a t e r s t w o  m a  b y ć  s i ł ą ,  za p o m o c ą  k t ó re j  r o z w a ż n i e  i r o z ­
s ą d n i e  d z i a ł a j ą c ,  ws ze lk ie  t r u d n o ś c i  wi e lk i ego  tego zadan ia  u s u n ą ć ,  i o w e  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  d o s t ą p i ć  się  d a d z ą ,  k t ó r e  W .  C. YV. o ż y w i a j ą c  nadzi ej e  
o j c z y z n y ,  w y s t a w i ł e ś  j a k o  o w o c  w o l n y c h  i n s t y t u c y i ,  jeśl i  l u d y  t a k o w y c h  
r o s t r o p n i e  u ż y ć  pot raf i ą .  Ni ech  ż y j e  J .  C. M.  ł a s k a w y  k o n s t y t u c y j n y  ce ­
s a r z !  Ni ech  ż y j e  k o n s t y t u c y j n a  d y n a s t y a ,  i o b y  d ł u g o  t r w a ł a  na  szczęście 

w i e k u i s t e  n«W«go z w i ą z k u .  Ni e ch  ż y j e  p o p u l a r n y ,  w l a e b c t n y ,  n ie m ie c k i

k s i ą ż ę ,  a r c y k s i ą ż e  J a n !  Ni e ch  ż y j e  to,  co n a j d r o ż s z e  dla j e g o  s e r c a ,  i co 
j e s t  ś w i a d k i e m  tej  u r o c z y s t o ś c i .  Ni ech  ż y j e  w o l n y ,  z j e d u o c z o n y  l ud  nie­
mie ck i !  S ł a w a  i cześc a u s t r y a c k i e j  b r o n i  i n a s z y m  w a l e c z n y m  b r a c i o m,  
k t ó r z y  n i ą  w ł a d a j ą !«

W i e d e ń ,  d.  2 5 -  L ipc a .  — Na p i e r w s ze r a  p o s i e dz en iu  s e j m u ,  p o  k i l ­
k u  m a l o z n a c z ą c y c h  d eb at ac h  i z a p y t a n i a c h , i n t e r p e l l o w a ł  m i n i s t e r s t w o  d e ­
p u t o w a n y  R i e g e r :  c zy  s t an  ob l ęż en i a  w  P r a d z e  z n ie s i ono  l ub n i e ;  g d y ż ,  
l u bo  g o  W i n d i s c h g r a t z  z n i ós ł  n o mi na l n i e ,  w e d ł u g  n i e o m y l n y c h  p r y w a t n y c h  
do ni es i e ń  t r w a  w c i ąż  j e szc ze  w  c a ł y m  k r a ju .  — D o b l h o f f  m in i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  o ś w i a d c z a ,  iż t en p o ż a ł o w a n i a  g o d n y  ś r o d e k ,  b y ł b y  ko n ie ­
c z n y m  w  p o ł o ż e n i u ,  w  j a k i e m  P r a g a  się  z n a j d u j e .  Z r e s z t ą  s t an  ob lęż en ia  
r z ec z y  wiśc ie  j e s t  z n i e s i o n y m .  — R i e g e r  ż y c z y ,  a b y  a k ta  t yc zą ce  się  p r a g -  
sk i ch  s t o s u n k ó w  na s tole  i zby  z ł o ż on o .  —  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
o d p o w i a d a ,  iż s w e g o  cza su  s t anie  s ię  t e m u  z ad os y ć .  ( R e s z t y  z dań  dla  
s ł a beg o g ł o su  mi ni s t r a  n i e m oż n a  b y ł o  z r o z u m i e ć ) .  —  M i n i s t e r  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  z a p e w n i a ,  iż m i n i s t e r s t w o  w z i ę ł o  sohia  za z a s a d ę ,  ż ad ne mi  w y j ą t k o -  
w e m i  ś r o d k a m i  się n i e p o s ł u g i w a ć , i szczególn i e  s t a r ać  się  będzie  o g r u n t o -  
w n e  w y p o ś r o d k o w a n i e  w y d a r z e ń  p r a g s k i c h .  —  C z e c z k i  ( ? )  z a p y t u j e  m i ­
n i s t ra  czy to  j e s t  p r a w d ą ,  ż e  w  k r a k o w s k i e m  i G a l i c y i  p o l s k i c h  
z b i e g ó w  w y d a j ą  R o s s y i .  — M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o d p o w i a ­
d a :  źe o tein nic n i e w i e ,  wr esz ci e  z a p e w n i a ,  źe  w s z y s c y  s z u k a j ą c y  p r z y ­
t u ł k u  p r z e ś l a d o w a n i  o zd an ia  p o l i t y c z n e ,  n a  z u p e ł n ą  o p i e k ę  l iczyć m o g ą ;  
—  w  t y m  wz g lę dz ie  p r z e s ł a n o  do  K r a k o w a  r o z p o r z ą d z e n i e .  — Dalej  na ra -  
d z a n o  się n ad  n o we m .  p r a w e m  t y cz ą c e m  się n a b o r u  w o j s k o w e g o .  Korn i -  
mi t e t  b e z p i e c z e ń s t w a  o d b y ł  w c z o r a j  n a d e r  b u r z l i w e  po si ed ze ni e  z d e p u t o ­
w a n y m  w y d z i a ł u  mi e j sk ieg o w e  w zg lęd zi e  p o łąc ze ni a  się.  P o s t a n o w i ł  t e r a z  
p od d a ć  p o d  r o z s t r z y g n i e n i e  s e j m u ,  c zy  ma nadal  p o zo s t a ć  l ub  się r o z w i ą ­
zać.  Ś m i a ł o ś ć  w y s t ę p o w a n i a  k om i t e t u  b e z p i e c z e ń s t w a  i k l u b u  d e m o k r a t y ­
c zn eg o j a s n o  p o k a z u j e ,  iż m i n i s t e r s t w o  p o s t ę p u j e  ś l adem Pi l l e r sdor fa .  __
P o w r ó t  d w o r u  w  I n s b r u c k u  w s t r z y m a  się  p e w n i e  na ki lka dni  z p r z y c z y n y  
słabości  c e s a r z ow e j .  W  W  s k u t e k  tego a r c y k s i ą ż e  J a n  z a b a w i  tu  j e s z c z e  
czas niejaki .  —  Z  n i ż s z yc h  W ę g i e r  p o t w i e r d z a j ą  się w ia d o m o ś c i  z 2 3 g o
0 b a r d z o  z n a c z n e j  k l ę s c e  M a d z i a r ó w ,  z a d a n e j  i m p r z e z  p o ­
g r a n i c z n y c h .  P o d .  W i e l k i m  B e s k e t c m r e m  1 7 ,  1 8  i 15) na  g ł o w ę  zbici  
zos tal i .  S e r b o w i e  t ys i ą ca mi  p r z y b y w a l i .  — Os ta tn ia  K o s s u t h a  m o w a  w - s p r a ­
wi e  w ł o sk i e j  mi an a  na p o s i e d z e n iu  s e j m u  w ę g i e r s k i e g o ,  bo les ne  t u  u c z y n i ł a  

w r a ż e n i e .  — T y m c z a s e m  w c z o r a j  w i ec z o r e m  p r z y b y ł  t u t a j  p r e ze s  m i n i s t r ó w  
h r .  B a t h y a n y ,  i obecnie  t u  m i e s z k a j ą c y  M a d z i a r o w i e  z n a j ą c  t e r a źn i e j s z e  
j e g o  u s p o s ob i en i e  d o  W ę g i e r ,  w y p r a w i l i  m u  s e r e n a d ę  z p o c h o d n i a m i ,  k t ó ­
re j  t ak że  u c z e s t n ik a mi  by l i  h r .  A p p o n y  i w i e lu  o f ice r ów z p u ł k u  h u za r s k i e g o .

Z a m i a r y  s t r o n n i c t w a  r e a k c y j n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  p l a n ó w  s w o i c h  o p -  
p o z y c y j n y c h  p o d  p o k r y w k ą  p r z e ś l a d o w a n i a  ż y d ó w  r oz bi ł  się  o z d r o w y  l u­
d u  r o z s ą d e k  , k t ó r y  p o z n a ł  się  na  z a s t a w i o n y c h  sieciach i p o g a r d z a  p o d -  
s z c z u wa c za mi .  K l u b  d e m o k r a t y c z n y  od cza su  n apaśc i  na hot el  p o d  r z y m ­
sk i m c es ar zem z y s k a ł  ki lka t y s i ę c y  c z ł o n k ó w ,  a p o ł o w a  legii a kademi ck ie j  
o ś w i a d c z y ł a  s w o j ą  g o t o w o ś ć  s ł u że n i a  k l u b o w i ,  j a k o  s t ra ż  b ez p i e c z e ń s t w a ,  
k t ó r e g o  w ł a d z a  p r a w i e  j u ż  zn ac ze ni e  k o m i t e t u  g w a r d y i  n a r o d o w e j  p r z e ­
w y ż s z a .  Z  wi e lu  ws i  i mias t eczek  z j a w i a j ą  się de pu ta c i e  z w y r a ż e n i e m  m u  
s w o j e j  z god n oś c i  i z p r z y r z e c z e n i e m  w s p ó ł d z i a ł a n i a ;  w  Ha us l e i t en  p r z y j m o ­
w a n o  k l u b u  t u t a j sz eg o  d e p u t a c i ą  z k s i ążęcemi  h o n o r a m i ,  biało u b r a n e  dz ie ­
w c zę t a  s y p a ł y  k w i a t a m i  p r z e d  d e m o k r a t a m i  w i e d e ń s k i m i ,  k i e d y  m ę ż o w i e  
c hc i wi e  ich m o w o m  p r z y s ł u c h i w a l i  się  i p o c h w a ł y  o d da w a l i .  M i n i s t r o w i e  
Do bl hof f  i S c h w a r c e r  s t o ją  t ak że  w  śc i s ł ym z w i ą z k u  z p r z y w ó d z c a m i  k l u b u ,  
p o m i ę d z y  i n n y m i  z D r  Je l l inek  i Dr .  L o w e n s t e i n .  —  Do b lh o f f  nieustaje '  
w o c zy s z c z a n i u  s t a jn i  A u g i a s z o w e j  z b i u r o k r a c y i ,  i t ak n i e z a d ł u g o  B a jo ńs k i  
z B r i i n n ,  Sa l in  z i r i e s t u ,  S k r b e ń s k i  z L i nc u  i W c l f e r s h e i m  z  L e i b ac h  p ó j ­
dą  za hr .  L w e m  T l i u n  na  w y g n a n i e ,  t y l k o  S t a d i o n  w e  L w o w i e  i W i c k e n -  
b u r g  w G r a t z u  p o z o s t a n ą ;  hr .  B r a nd i s  r ó w n i e  z u r z ę d u  z ł o ż o n y ,  ale w y ­
k o n a n i e  t ego  t ak d ł u g o  z w l e c z o n o ,  d o p ó k i  cesarz  n ie op u śc i  I nsbr t i ku .  P o -  
tern p r z y j d z i e  kolej  na  h a u p t m a n ó w  o b w o d o w y c h ,  j u ż  r e j e s t r  t en  r o s p o -  
czął  k r e i s h a u p t m a n  M e y c n h o f c r  z p o d  M a n n h a r t s b c r g  w  Niższej  A u s t r y i ,  
p r z ec i w k t ó r e m u  wie le  zaża leń  p o da n o .

W ę g r y .
P e s z t .  Mie jsce  w  p r o g r a m a c i e  m i n i s t e r i a ł n e m , n a j w y r a ź n i e j  m a l u ­

j ące  p o l i t y k ę  m i n i s t e r s t w a  ze w z g l ę d u  na W ł o c h y ,  b rz mi  w m o w i e  K o s s u -  
fha j a k  n a s t ę p u j e :  »Ch ci a ł c i n  izbie dać p o z n a ć ,  j a k  da leko  s ięga  p o l i t y k a  
m o j a ,  a t e r az  p r z e c z y t a m  w y c i ą g  z p r o t o k u l u  r a d y  mi n i s t e r i a l n e j . -  T r e ś ć  
w  s k r óc en iu  p o d a j e m y .  M i n i s t e r s t w o  o ś w i a d c z a ,  i ż ,  ze w z g l ę d u  n i e p o ­
k o j ą c yc h  s t o s u n k ó w  i p o ł o że n i a  o j c z y z n y  nasze j  z e w s z ą d  z a c z e p i o n e j ,  m i ­
ło  j e s t  c ał ą  s w o j ą  u w a g ę  z w r ó c i ć  na  okol icznośc i  t yc zą ce  s ię  li n asze j  o j .  
c z y z n y  —  a t y m c z a s e m ,  k i e d y  s ię  w  p o d o b n y  w y r a ż a  s p o s ó b ,  n i e o d p y c h a  
od siebie b y n a j m n i e j  o b o w i ą z k u  b r on i e n i a  m o n ar c h i i  a us t r i a ck i e j  p rz e c iw  
z e w n ę t r z n e m u  n i ep r z y ja c i e l o w i .  A t a k ,  s k o r o  t y l k o  kr aj  s w o j ę  Zg 0(] f i
1 po kó j  s w ó j  z n o w u  o d z y s k a ,  o d d a  s w o j e  z b y t e c z n e  w o j s k a  p o d  

r o s p o r z ą d z e n i e  m o n a r c h i i  a u s t r i a c k i e j .  U r z e c z y w i s t n i e n i e  tej  
o b i e t n i cy  z a w i s ł o  o d  o k ol i c zn oś ci ,  jeżel i  A u s t r i a  z ap r z e s t a n i e  n i e p r z y j a ­
zneg o w y s t ę p o w a n i a  p r z e c i w  W ę g r o m ,  j m i n i s t e r s t w o  w ę g i e r s k i e  
z g ó r y  z a r a z  z a k ł a d a  p r o t e s t a c i ą  p r z e c i w  j a k i e m u b ą d ź  u c i -  

ś n i e n i u  w o l n o ś c i  n a r o d u  w ł o s k i e g o ,  j u w z g l ę d n i a  t y l k o  w z a j e .
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i n n o ść  i n t e r e s s ó w  i ż ą d a ń .  —  O t óż  t o  j e s t  min i s t e r i a l n a  p o l i t y k a .  — P r z e d  
m i e s i ą c em  j u ż  u d z ie l on o  m i n i s t e r s t w u  tej  r a d y ,  i ż b y  albo w y s t ą p i ł o ,  a lbo  
t e ż  o d w o ł a ł o  w o j s k a  w ę g ie r s k i e .  — M y b y ś m y  byl i  w y s t ą p i l i ,  a w o j s k o  j e ­
d n a k  b y ł o b y  w e  W ł o s z e c h  p o z os t a ł o  — albo  b y ł o b y  t y l k o  na sz e  1 2 , 0 0 0  
W ę g r ó w  p o w r ó c i ł o  — a 3 0 , 0 0 0  K r o a t ó w  t am z os t a ł o .  — P r z y z n a j m y ,  
c zęs t o  s erdeczn ie  c ie s zy l i ś my  s i ę ,  s ł y sz ą c  o z w y c i ę s t w i e  o dn i es i on e m p r z ez  
W ł o c h ó w ,  choci aż  p r z y t e m  k r e w  braci  n a s z y c h  p ł y n ę ł a ,  — lecz to  j a k o  l u ­
d z i o m  p o w i n n o  n a m  b y ć  p o z w o l o n ć m .  L ec z  m i n i s t e r  nie  może  t ak m ó w ić .  
T o  j e s t  na sz a  p o l i t y k a . « — P o  tej o gn i s t e j  m o w i e ,  p r z e m a w i a l i  j eszcze  
* i n n i ,  t akże  m in i s t e r  Có t r bs .  W i e l u  z l ewej  o s t a teczne j  o s t r o  się wy r az i l i  
p r z e c i w  p o d o b n e j  p o l i t y c e ,  ale z a ra ze m  ż a ł o w a l i ,  że  m i n i s t e r s t w o  s w o j e  
s t a n o w i s k o  z a w i s ł e m  u c z y n i ł o  od  tej  k w e s t y i ,  p o n i e w a ż  p r z y  t e r a źn i e j sz yc h  
s t o s u n k a c h  w y s t ą p i e n i e  z m i n i s t e r s t w a  p r a w d z i w ą  b y ł o b y  k l ę s k ą !  —  Na  in-  
t e rpc l l ac i ą  j e d n e g o  m ó w c y  o p p o z y c y j n e g o ,  iż p r os i  o w y r a ź n i e j s z e  o b j a ś n i e ­
ni e  p r o t o k u ł u  m in i s t e r i a l neg o,  w s t ą p i ł  K o s s u t h  po  4  r az  na  t r y b u n ę  i r z e k i :  
" C z y n i ą c  z a d o s y ć  ż ą d a n i u  m ó w c y  m a m  z a m i a r  w y j a ś n i ć ,  co r o z u m i e m  p o d  
h o n o r o w y m  p o k o j e m .  A b y  b y ł o  w y p o w i e d z i ą  n e m ,  i ż  w o l n o ś ć  
i n i e p o d l e g ł o ś ć  W ł o c h  u z n a j e  s i ę ,  a l e  z u w z g l ę d n i e n i e m  
s t r a t e g i c z n y c h  p u n k t ó w ,  i w y t k n ą ć  s i ę  m a j ą c e j  l i n i i  g r a n i ­
c z n e j  A u s t r y i .  P r z e c i e ż  w i ę c e j  n i e  m o g ą  W ł o c h y  ż ą d a ć ,  — 
i naczej  n i e c h o d z i ł o b y  W ł o c h o m  o wolność .*  — P o  tern o b j aś n i en i u  n a w e t  
o p p o z y c i a  z d a w a ł a  s ię  b y ć  z a s p o k o j o n ą ,  — i tak b y ł a  w  mnie j szośc i  — iż 
N y a r i ,  nacze l ni k  l e w e j ,  t ego  t y l k o  ż ą d a ł  , a ż e by  K o s s u t h  sam ten p u n k t ,  
s t o s o w n i e  do  t ego  w y j a ś n i e n i a ,  u ł o ż y ł .  Z o s t a ł o  p r z y j ę t e m .  — T y m  s p o ­
s o b e m  r o z w i ą z a ł o  się dla n a s ,  j a k  i dla A u s t r y i  r ó w n i e  w a ż n e  pos i edzen ie .  
—  S t r o n n i c t w o  m in is t e r ia lne  z a d o w o l o n e ,  g d y ż  m i n i s t e r s t w o  m o c n o  t er az  
s t o i ;  — i nne  s t r o n n i c t w a  s m u t n e ,  g d y ż  to b y ł  p i e r w s z y  w a ż n y  k r o k  p r z e ­
c i w  E u r o p i e ,  k t ó r y  b e z w ą t p i e n i a  wi e l u  g an i ć  bę d z i e ,  ale k t ó r y  m o ż e  z d r u ­
giej  s t r o n y  w ę ze ł  a u s t r i a c k o - w ł o s k i  r o z w i ą ż e .  — Z  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ­
ści z P e s z t u  dnia  2 3 .  L i pc a  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że f e l dmars za łek  Becht ol d 
w  u t a r czc e  p o d  S t .  T o m a s z e m  nie  poległ .  Al e  z F i i nf k i rc he n  d o n o s z ą ,  iż 
d w a  b a t a l i o n y  w ę g i e r s k i c h  p u ł k ó w  w z b r a n i a ł y  s i ę s t r z e l a ć  na 
g r a n i c z n y c h ,  i że  dla  t ego  hr .  Be ch t o l d  nic n i e z d z i a ł a w s z y  b y ł  p r z y m u s z o ­
n y  c of nąć  się.

C z e c h y ' .
P r a g a  2 4 .  Lipca.  — W  s k u t e k  znies ienia  s t a nu  ob l ęż en i a  nic się nic-  

z mi en i lo .  W c z o r a j  u w i ę z i o n o  j ak i e g o ś  mło dz ień ca  za s ł o wi a ńs k i  ub i ó r ,  

a  na  z a r z u t ,  iż w  w o l n e m  k o n s t y t u c y j n e m  mieście  w o l n o  s ię  k a ż d e m u  u b i e ­

r ać  w e d ł u g  u p o d o b a n i a ,  o d e b r a ł  w  o d p o w i e d z i :  że k s i ążę  nie  c ie rp i  u b i o r u  
s ł o w i a ń s k i e g o .  —  D w i e  pr ot es ta c i e  o d c h o d z ą  w  t y c h  dn i ac h  o p a t r z o n e  s ta -  
mi  p o d p i s ó w ,  j e d n a  p r z e c i w  s a m o w ł a d n e m u  r o z w i ą z a n i u  s w o r n o ś c i  p r z ez  
T h u n a , d r u g a  w e  wz gl ędz ie  n i e w i n n i e  u w i ę z i o n y c h  na  z a m k u ,  i w e  w z g l ę ­
dzie  t a j emni czośc i  u ż y w a n e j  w i ndugaciach.  Gdz ie  w i e l u  s i edzia ło po  ki l ­
k a naś ci e  dni  bez p r z e s ł u c h a n i a , k t ó r y c h  p o t e m  w y p u s z c z o n o .  S ą d  k r y m i ­
n a l n y  n iechce  p r z y j ą ć  a k t  i n d a g a c y j n y c h , a b y  nic pod a ć  W i n d i s c h g r a t z o w i  
i T h u n o w i  s p o s o bn oś c i  do  w y m k n i e n i a  się  z wi lcz ego  d o ł u .  P o w i e d z i e l i b y  
p o t e m ,  że c y w i l n i  n i cp o s i ad a j ą  d o s y ć  bys t r oś c i  do  da l szego  r o z w i k ł a n i a  z n a ­
lez ion ego  w ą t k a ,  i że b y ł o  p r zec ie  s p r z y s i ę ż e n i e ,  i oni  s ł us z n i e  działal i .  —  
P r a c u j ą  tu  na d  a u t e n t y e z n e m  o p i sa n ie m dni  c z e r w c o w y c h , t rzecl i  dz ie ln ych  
p i s a r z y  o b j ę ł o  r e d a k c i ą  i c ze r p i ą  z n a j p e w n i e j s z y c h  ź r ód eł .  Ale  nie  p r ę ­
dze j  w y j ś ć  m oż e  to  o p i s a n i e ,  aż  us t a n ie  d e s p o t y z m  w o j s k o w y ,  i komiss ia  
i n d a g a c y j n a  c zy n n o ś c i  s w o j e  u k o ń c z y ,  g d y ż  u w i ę z i e n i  z p e w n o ś c i ą  niemniej  
w a ż n e  d o d a tk i  p o da ć  m o gą .

W i e d e ń s k i e  g a z e t y  p o w i a d a j ą :  że M a d z i a r o w i e  p o d  W i e l k i m  Beeske-  
r e t e m  w Banac ie  p r z e z  o boz  se r bsk i  p o d  Pe r l e s z  p o  s t r a s z l i w e m  biciu z dział  
z n a c z n ą  ponieś l i  k l ę s k ę ,  c a ł y  b a n a t  p o d o b n y  do o b o z u ,  i S e r b o w i e  n a p a ­
d a j ą  n a  M a d z i a r ó w  z w i e l k ą  zacię tośc ią .  — S k o r o  się wi eść  r o z e s z ł a ,  że 
p o w s t a ń c y  b i t w ę  p o d  W e r s z e t z  p r z e g r a l i ,  ze  w s z ą d  S e r b o w i e  t ys i ą ca mi  d ą ­
ż ą  do  b a n a t u ;  W u c z i c z  z n a m i e n i t y  r y c e r z  se rb sk i  s to i  p o d o b n o  na  czele.

G a 1 i c y a.
Ga ze ta  l w o w s k a  co d r u g i  d z i eń  r e g u l a r n i e ,  bo  t ak w y c h o d z i ,  p r z y ­

nosi  n a m  o w o c e  s w o i c h  c z a r n o ź ó l t y c h  k o n t c m p l a c y i , k t ó r e  na m p o d  na ­
p i s e m :  »rzecz d o m o w a *  n a d s y ł a  ku  n a uce  i z a b a w i e ,  a na jczęśc ie j  ku  tej 
o s t a tn i e j  j e d y n i e .  N i e k ie d y  zaś w n a d z w y c z a j n y c h  w y d a r z e n i a c h : to  o d e­
z w ę  R u s i n ó w ,  to  j a k i  o t w a r t y  l ist  of i ce ra ,  w  o s o b n y c h  zamieszcza  d o d a t ­
k a c h .  Gaze t a  l w o w s k a  j e s t  j e d y n e m  m i m o  to p i s m em  p o l i t yc zn e m w  Gali- 
cy i ;  co nie t y l k o  o w ł a s n y c h  f i n a n s o w y c h  c ho dz i  s i l a c h ,  ale j es zc ze  i m a ­
j ą t e k  robi .  Bo ga ze ta  l w o w s k a  j e s t  p i s me m r z ą d o w e m .  A r t y k u ł y  j e j  je  
zeli  nie w y c h o d z ą  z p o d  p ió r a  p a na  H a m m c r s t e i n a  l ub  p.  G o l u c h o w s k i c g o ,  
t o  n i e z a w o d n i e  z ich k a u c e l l a r y i ,  w  t ak i m s a m y m  p o r z ą d k u  j ak  n i eg dy ś  
z  b i ór a  S t a d io na .  I gaze ta  l w o w s k a  nie u p a d l a ,  to w s t y d  dla G a l i c y a n ó w !

O t ó ż  do  N r u  8 4  g a z e t y  l w o w s k i e j  dn ia  1 9 .  L i p c a ,  d o ł ą c z o n y  j e s t  pó l -  
a r k u s z o w y  a r t y k u ł  n iemi eck i  p o d  n a p i s e m :  » C h ł o p  t r z y m a  z n a m i *  ( D e r  
B a u e r  i s t  f i i r  u n s )  a p o d  s p o d e m  tego  a r t y k u ł u :  » Pr z ez  j e d n e g o  sz tabs -  
oficera.n Ś m i es z n i e  to  j u ż  z a p r a w d ę  w y g l ą d a ,  niemi eckie  a r t y k u ł y  w  p o l ­
sk i ch  umieszczać  p i s m a c h ,  ale m ni e j sz a  o t o :  idzie t u  o rzecz.  N a p r z ó d  
t en  sz t abs -of icer  n a z y w a  s iebie  « u n s «  a P o l a k ó w ,  m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  z o ­
w i e  p r z e c i w n i k a m i  » G e g n c r . «  P y t a m y  t ego  p a n a ,  gdz ie  d a m p ok a że  
p r a w o  w ła sn o śc i ,  j *żel i  p r z e d a w n ie n ie , to  m y  choćby  t e j  i z t ego  t y t u ł u

n i e  o b a w i a m y  s ię  p r z e g r a n e j , b o ś m y  a n i  g o d z i n y  n i e  p r z es t a l i  p r o t e s t o w a ć  
c z y  to  j a w n i e ,  c zy  to  na  d r o d z e  k o n s p i r a c y j n e j ,  a n a d t o  g d y  n a m  i  s t r o n a  
p r z e c i w n a  p r z y z n a ł a  s a m a  u r o c z y ś c i e ,  n i e  d a w n o  p r a w o  w ł as no śc i .

A l e  c h c i e j m y  się p r z y s ł u c h a ć  w ł a s n y m  s ł o w o m  o f i c e r s k i m : B y ł y  w  p e ­
w n y c h  czasach w y r a z y ,  k t ó r e  iż w i e l os t r on n i e  t ł u m a c z y ć  s ię  d a ł y ,  w k r ó t c e  
p r z e c h o d z i ł y  w p o w s z e c h n e  u ż y w a n i e  i od ludz i  w p r o s t  p r z e c i w n e j  b a r w y  
z a s t o s o w y w a n e m i  b y ł y  p o d ł u g  w ł a s n e g o  ich p o j m o w a n i a .

G d y  w  r o k u  1 8 4 6 .  o k r o p n e  dn i  z a s z ł y  dla Ga l ic yi  i k r a j  c a ł y  z d a w a ł  
się b l i skim u p a d k u ,  w t e d y  n i e s p o d z i e w a n a ,  j a k  n a j mni e j  k r w a w a  k a t a s t r o f a  
z a k o ń c z y ł a  r o z p o c z ę t e  p o w s t a n i e  i z t ego  c z a s u  p o z o s t a ł o  n a m  s ł o w o :  
• ch ł o p  t r z y m a  z n a m i ! *  P r z e k o n a n i e  to d o z w a l a ł o  męż om r z ą d u ,  p r z e c i w  
ws ze l ak i m s z e p t o m  . .o s m u t n y c h  o b a w a c h ,  n i eb ez pi e cz nyc h w z b u r z e n i a c h ,  
g r o ż ą c y c h  p o w s t a n i a c h  itd.* k t ó r e  o d  o w e g o  c za s u  t a k  często s ł y s z e ć  s i ę  
d a w a ł y ,  s p o k o j n ą  z a c h o w a ć  p o s t a w ę .

1 emi w y r a z a m i  a u t o r  p r z y z n a j e  s i ę ,  iż r z ą d  ga l i cy j sk i  a w  ogóle  r z ą d  
a u s t r y a c k i ,  po leg a ł  na  b e zp i ec z eń s tw ie  z a p e w n i o n e m  m u  p r z e z  z b ó j c ó w  i r a ­
b u s i ó w  i p r z y z n a j e  się tein  s a m e m ,  iż o n  sz t ah s  o f i ce r ,  n ie  u r a t o w a ł  A u ­
s t r y i ,  ale j ą  u r a t o w a ł y  c e py .  Ź le  to j u ż  g dz ie  z b r o d n i a  za  p o d s t a w ę  s ł u ż y ć  
m a  p o tę dz e  l ub  b ez p i e c z e ńs t w u .

Dalej  u z n a j e  a u t o r ,  iż dzis ia j  f a a ł s z y w i e  j u ż  b i o r ą  t o  w y r a ż e n i e  »ch łop  
t r z y m a  z nami* i m ó w i :  m u s i m y  się p r z y p a t r y w a ć  j a k  r o z j u s z o n e  d z i enn i k i  
o b c h o d z ą c e  ś w i ę t o  s w o j e  p o m i ę d z y  u s t a n i em  j e d n e g o  p r a w e g o  s t a n u  a n a ­
s t an ie m d r u g i e g o ,  z p r a w d z i w ą  lub ośc ią  b e z ka r n ie  p r z e c i w k o  w s z y s t k i e m u  
do wa lk i  w y s t ę p u j ą ,  b i ed ne go  c h ło p a  j e s zc ze  t e r az  m a l u j ą  j a k o  k r w i o ż e r c z ą  
w y s z c z e r z a j ą c ą  k ł y  be s t yę ,  k t ó ra  lada c h wi la  r zu ci ć  się  g o t o w a ,  s k o r o b y ś m y  
p opuśc i l i  j e j  t y l k o  k r ę p u j ą c e g o  j ą  ł a ń c uc ha .  M y  co p o  w s ia c h  m i e s z k a m y ,  
z  c h ł o p e m  o b c u j e m y  i z w ł a s n y c h  u s t  s ł y s z e m y  j e g o  ż y cz en i a  i ż a l e ,  m y  
z a p r a w d ę  u ś m i e c h a m y  się na  p o d o b n e  o p i s y  i w i e m y  od d a w n a , co o nich 
t r z y m a ć  m a m y .

W i ę c  t en sz t abs -of i cer  g a z e t y  l w o w s k i e j  n a z y w a  dz ie nn i k i  r o z j u s z o n e -  
m i ,  a c h ł o p ó w  n i e w i n i ą t k a m i !  W i ę c  t en sz t abs -of i cer  g a z e t y  l w o w s k i e j  n a ­
z y w a  u b i e g ł y  c z a s ,  cza» na  wi eki  p r z e k l ę t y ,  czas Me t t e r n i cha  i w s z y s t k i c h  
w y k o n a w c ó w  j e g o  s y s t e m a t u ,  czas b i ó r o k r a c y i ,  s t an em p r a w y m  i o c z e k u j e  
p o w r o t u  l u bo  p o d  i nnemi  f o r m a m i  tego s a me go  s t a n u ;  a c iche h y m n y  w o l ­
n o ś c i ,  t ak c iche ż e b y  n a w e t  nie  p r z e s t r a s z y ć  s t o j ą c e g o  co k r o k  s z y l d w a ­
c h a ,  ż e by  nie o b ud z ić  d r z y m i ą c e g o  n a d  fol ia łami  a k t ó w  b i u r o k r a t ę ,  t ak i e  

c iche j a k b y  o ś c i anę  sz pi eg a  o b a w i a ć  się m ia ł y ,  n a z y w a  r o z j u s z o n e m i  o k r z y ­

ka mi .  Jeżel i  u c h o  t w o j e  t ak d r a ż l i w e ,  to  na s ze  n iemn ie j  j e s z c z e ,  a m y  
p r ę d ze j  z n i e s i e m y o k r z y k i  t ł u m n e  bez h a r m o n i i  n i e r a z ,  p o  d z ie n n i k a c h  n a ­
s z y c h  h u c z ą c e ,  aniżel i  z i mn e l o d o w a t e  w y r a z y  g a z e t y  l w o w s k i e j ,  n i ż  w r z a ­
ski  p i ja n eg o  k r w i ą  i t r u n k i e m  c h ł o p s t w a ,  niż  j ę k i  k o n a j ą c y c h  w  k a tu s z a c h  
i na  s z u b i c n n i c a c h , niźl i  n a w e t  of icerskie  c h r a p o w a t e  k o m e n d y .

Z  p r a w d z i w ą  w  r z ec z y  samej  l u bo śc ią  i do  t ego  się  p r z y z n a j e m y ,  w y -  
s t ę p u j e m y  d o  wa l ki  p r z e c i w k o  w s z y s t k i e m u ,  ale t u  a u t o r  nie  d o ł o ż y ł  że  
p r z e c i w k o  w s z y s t k i e m u  co j e s t  p o d l e ,  n i k c z e m n e ,  zdr adz ie ck i e  i g ł u p i e :  
t a k , g ł u p i e ,  p o w t a r z a m y ,  bo d u ż o  z iego na  św ie c ie  z g ł u p o t y  t y l k o  p o c h o ­
dzi .  G d y b y  nie g ł u p o t a  c h ł o p a ,  nie b y ł o b y  r zez i  g a l i c y j s k i e j ,  g d y b y  ni e  
g ł u p o t a  sz tabs -of iccra  nie b y ł o b y  w y b r y k ó w  p r z e c i w k o  w o l n o ś c i  d r u k u .

J a k  to  o k r o p n i e  wi dz ie ć  l udzi ,  k t ó r y m  los,  s t o s u n k i  fami l i jne,  l ub  i n n e  
j ak i e  o d  ich wo l i  ni eza l eżne  w ł a ś c i w o ś c i  p o z w o l i ł y  zos tać  sz t abs  of icerami ,  
r z u c a j ą c y c h  się ze s z p a d ą  w  r ę k u  p r z e c i w  n i ez ł o m n e j  fa landze wo l no śc i ,  k t ó ­
r a  od  P a r y ż a  w  n ie s pe łn a  t r ze ch  mies i ącach  dosz ła  a ż  d o  L w o w a !

C h ł o p  t r z y m a  z w a m i  p o w i a d a c i e ,  a j a  w a m  p o w i a d a m ,  że  c h ł o p  n i e  
t r z y m a  z n i k i m ;  bo w  c hwi l i  g d y  zabi ł  p a n a ,  p r ze s t a ł  b y ć  i w a s z y m  p o d ­
d a n y m .  / a !  n a m  tej  k r w i  co z t y l u  n i e w i n n y c h  poc iekł a  o f ia r ,  a le  w ł a ś n i e  
ze to o f i ary  b y ł y ,  k r e w  ich o d k u p i  w i n y  ich z a b ó j c ó w ,  a  spa d n i e  t ak  n a  
g ł o w y  wa s ze  j ak  s pa dł a  k r e w  C h r y s t u s o w a  nie na  t y c h  co go m ę c z y l i ,  a le  
n a  t y c h  co go  u m ę c z y ć  kazal i .  ( J u t r z . )

II o s s y a.
P o w o ł a n o  d o  a r mi i  w s z y s t k i e  r e z e r w y  w o j e n n e ,  co t y l k o  się  dz ie j e  

k i e d y  się  na w o j n ę  zanosi .  Z  r ó ż n y c h  z a k ł a d ó w  k adeck ich  w z i ę t o  m ł o d z i e ż y  
1 2 0 0  na  o f i ce ró w do l in i i ,  p o w t a r z a m y  te  w i a d o m o ś c i  w y j ę t e  z l i s t ó w  n i e  
r ęc zą c  z a p r a w d ę .  W  Kal iszu  p r z e n i e s i o n o  w i ę ź n i ó w  z p e n s y l w a ń s k i e g o  
wi ę z i en i a  do  k l a s z t o r ó w ,  a w  p i e r w s z e m  z a ł o ż o n o  s k ł a d y  a m u n i c y i  i broi i j .  
W  k r ó l e s t w i e  ma  się  z n a j d o w a ć  8 0 , 0 0 0  p i e c h o t y ,  5 , 0 0 0  k a w a l e r y i ,  a  a r -  
t y l e r y i  w  s t o s u n k u  na  t r z y  k o r p u s y .  S a m y c h  s a p e r ó w  l iczą  4 , 0 0 0 .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 4 .  Kipca.  — W c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  o d b y ł a  się rada  g a ­

b i n e t o w a  w  w y d z i a l e  s p r a w  z ag r a n i c z n y c h .
K z ą d  p o s t a n o w i ł  I r l a n d y ą  znagl ić  ś r o d k a m i  n a d z w y c z a j n e m i  d o  p o k o j u  

i p o r z ą d k u .  D o  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  po l i c za j ą  zu ies i en i e  ak tu  h a b e a s  c o r ­
p us .  P o n i e w a ż  a g i t a t o r o w i e  i r l a n d s c y  w e z w a l i  ws zys tk ic h  b ą d ź  k a t o l i k ó w  
b ą dź  p r o t e s t a n t ó w  do  b r o n i  i zagraża l i  k a ż d e m u  n i es t aw a ją c em u p o d  b r o n i ą  

ś m i e r c ią  n i ep r z y j a c i e l a ,  p r z e t o  r z ą d  angie l ski  n a jw i ę k s z ą  p o w i n i e n  r o z w i n ą ć  
e n e r g i ą .  —  ,

Mtozmaite u)iadotno*ci»
P o z n a ń ,  dn ia  2 9 .  L ipc a .  — Dni a  w c z or a j s z eg o  o d b y ł a  się e x p o r t a c i a  

z w ł o k  śp.  J ó z e f a  P r z y ł u s k i e g o ,  z m a r ł eg o  w  s k u t e k  r a n y  od  s t r z a ł u  

odn ies ione j  w  g ło w ę  w  po ty czc e  p o d  M iło s ław iem . P rz e d  h o te lem  Hara*
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in ifgsk im  zebrała się  znaczna liczca  publiczności polsk iej dla oddania ostatniej 
p rzys ług i  i czci zw łokom t eg o ,  k tóry  kładąc  życie na o ł t arzu  ojczyzny,  
k r w i ą  w ła sną  spr awę  sw y m  zgonem no w o  uświęci ł .  Po  f>. godzinie ,  mm  
orszak ru sz y ł  z miejsca,  ukazał  się X.  P r u s i n o w s k i  i w pięknej  mowie  
odda ł  należny hołd cnocie,  zasłudze i poświęceniu się zmar łego ,  rozbiera­
j ą c  oraz jego up lyn ione  życie ,  wskazując  jego p r zy k ł ad ,  godzien naślado­
wania .  Można by ło  w p r z ó d  w  twarzach u roczys ty  czytać s m u t e k , coz do ­
p ie ro  gdy  mo w a  trafiająca do serca rozbudzi ła  tlejące wciąż myśli  i nadzieje.  
P o  skończonej  mowie X.  Prus inowski ego  ruszy ło  całe zgromadzenie w  po­
chód za zwłokami  zmar łego pa t ryo ty ,  z Garbar  ulicą W o d n ą ,  S t a r y  R y ­
n e k ,  ulicą N o w ą ,  plac Wi lh e lm o ws k i , a ztąd przez ulicę ber l ińską w kie­
r u n k u  do b r a my  miasta.  T r u m n ę  nieśli na  ramionach wspó ł t owarzysze  
broni  zmar ł ego ,  jes t  to cześć,  k tó r ą  tu  dobrze zas łużonym pa t ryo tom 
oddają .  Zmar ły  by ł  serdecznie l ub ionym młodzianem,  pe łnym zdolności i 
poświęcen i a .  W sz y s cy  mu też serdecznie życzyl i  wy zd r owi en i a ,  ale kiedy 
się Bogu spodobało przeciąć nić j ego życ ia ,  my zdając się z rezygnacyą na 
w y r o k  J e g o  i ocierając ł zy  po zgas łym,  życzym y  aby  przykł ad  jego bu-  
dz i ł  w  krociachtys ięcy naszej  młodzieży otuchę lepszej przyslości .

Mie ro s ł awsk i ,  któr ego w  nocy z 24 -  na 25 -  b. m. wywiez iono  z for­
t e cy  poznańsk i e j ,  przejeżdżał  przez Ber l in ,  udając  się koleją żelazną na 
Po t sdam do Francyi .  Po łożono  mu za w a r un ek ,  ażeby do Pruss  niepo.

wracał .  o  ,
Dz iś  t u  p r z yp r ow ad zo n o  znaczne oddziały r e k r u tó w  ze Sz l ą ska .  na

uzupełni enie  tu s tojących batal ionów,  j es t  to młodzież powiększej  części 

smagła ,  alg słaba.  __________

P o z n a ń .  — Wiad om a  ob rona  przez żonę m o j ą ,  w gazecie polskiej 
podana  przeciw po twa rzom umieszczonym w  j ed ny m a r t ykul e  niem. gazety 
poznański ej  daje mi po w ód  do opowiedzeni a mym rodakom o po s t ępowa­
n iu  ze m ną  w ładzy  w o j s kow e j ,  j ako też chałast ry żydowskie j .  W y j e c h a w ­
szy  na dn iu  S.  S t an i s ława  z Mi łosławia za naszym obozem,  udałem się także 
do M u r z y n ó w k a ,  z tamtąd  na dn iu  na st ępnym ku Poznaniowi .  P r z y b y w s z y  
do wsi  Tu l ec  o milę od Pozn an i a ,  z a t r zymany  zostałem przez czarnych 
h u z a r ó w  i p r zywiez iony  na dziedziniec.  l u  z apy t any  przez rotmist rza tc- 
<r0ż oddz ia łu ,  kto j e s t em ?  i zkąd j adę?  odpowiedzia łem j ak  wy że j ,  na ­
zwi sko  zaś L ip iń sk i :  tu  rotmi st rz  się zdumia ł ,  i rzekł »de r  Name ist mir  
s ch r  b e k a n n t , habVn sic in B c r  l i  n gesessen? • odpowiedz ia łem:  tak jest .  
Rozkaza ł  więc aby mi ręce w  ty ł  związać ,  toż samo Marc inowi  Bendow-  
ski emu s łuż ące mu ,  i memu fo r s z p a n o w i , p ie rwszy  pros i ł  mnie abym go 
z  Mi łos ławia zabrał  do Poznan ia ,  lecz ciężko tę p rośbę  opłaci ł ,  bo po t r za­
skano mu g łowę  i dziś s łuch utracił .  Gdy  zw ięzywano  mi ręce odezwałem 
się do ro tmi s t rza:  Po l acy  tak z P rusakami  niewolnikami nic post ępowal i ,  
a  ja  nim nie j e s t em;  na te s ł owa rozkazał  mnie i Bendowskiemu ręce roz 

Wiąz ać  a natomias t  w  pas do bryczki  przywiązać .  Fo rszpan  mój został  
zw iązany ,  bo h uza r  zajął  j ego miejsce. P r zyd an o  ini więc (5 huza r ów  dla 
me"o  bezpi eczeńs twa ,  i tak ruszy l i śmy  z T u l e c ,  pod s amym zaś Poznaniem 
za t r zyma ło  się 3  huza rów,  a przez trzech tylko byłem p rowadzony .  Aż do 
mos tu  Chwal iśzewski rgo przejechałem szczęś l iwie,  lecz gdy się hryczka 
Z nami pokazała  na Szerokiej  ulicy,  wtenczas  gromadzić  się zaczęła t łuszcza 
ż y dow ska  i n iemiecka,  jak g d y b y  na ł up  czekając,  zaczęła swó j  jad w y .  
z i ewać ,  a p rzy  k i l kokrotnym odgłosie krzyczała tylekroć nam znane s ł owa :  
„du polnischer  Sp i t zbube ,  du K a ub e r ,  w i r  werden  d i r  jc tzt  geben Polen !« 
_  Okropny  był  to widok dla mn ie ,  gdy  co krok coraz groźniejszą owa 
t łuszcza p rzyb ie r a ł a  pos t ać ;  tys iące ludzi by ło  świadkami  tej sceny,  a nie 
by ło  n ikogo k toby  zabroni ł  p rześ l adowan ia ,  bicia ki jami ,  kamieniami ,  bio­
t e m ,  pluciem. W y m i e n i a m  osobl iwie żyda guzem pod okiem naznaczo­
n e g o ,  czapnika z Szerokiej  u l icy,  którego zapieniona l a r w a ,  jak gdyby  
szatańska u tkwi ła  mi w  oczach miotając z wściekłością wszystkie  obelgi ,  
lecz py tam się dla c zego,  i za co?  Oto teraz się dow iadu j ę ,  że ta zapamię ­
tała  czereda obwiniać  mnie miała o zabieie żyda.  — Nie mogę pojąć tego, 
że o taką p o t w a r z ,  k tór ą  r zucono na mnie,  nie bylcin i ndagowany,  wsz ak ­
że to j es t  na jwiększy  d o w ó d ,  iż to jest tylko nikczemnym wymys ł em.  Otóż 
i gazeta niemiecka wyże j  nadmieniona czerni ła mnie iż zyda zabić miałom,

lecz g d z ie?  tego ona sama nie w ie ;  lecz zap ytu ję gazetę niefnieclcą file ty łk a  
przed sądem opini i ,  i pociągnę j ą  do odpowiedzialności  o to oszczers two,  
Lepiej  żeby owa  gazeta nie upadlała l udz i ,  pisząc k ł ams twa,  żeby by ł a  
lepiej pisa ła ,  iż rozbi jano mnie po ulicach Poznan i a ,  i że mnie zabić chcia­
no w  obliczu władzy,  to by sobie przynajmniej  na szacunek,  j ako  pismo 
p rawdziwe zas łuży ł a ,  lecz pisząc takie k łamstwa traci wiarę  p rzed światem.  
Pod t aką  to s t rażą  p rzebył em ulicę S ze ro ką ,  S t a r y  rynek  i N o w ą  ulicę aż 
przed jene ra ła  Colomba ,  a owa  t łuszcza ani na krok nie -odstępowała od 
mej b ryczk i ,  tylko rzucając kamieniami wo ła ł a :  »schlagt  den Polak tod«  
tu uj rzałem na bryczce mojej  Niemca s tawaj ąccgo w obronie  mojej  i mych  
dzieci ,  ten mnie tutaj  zasłonił  od poc isków kamieni i od zamor dowan ia ;  
dzięki takiemu Niemcowi ,  w  którego sercu nie osobistość lecz miłość bli­
źniego panuje  !

Te raz  dopiero nas t ępuje  owo  wspania ł e post ępowan ie  na p od w ó rz u  
u jenera ła  komenderuj ącego;  tu  wp rowadzonego  otaczają mnie wysoki ej  
rangi  oficerowie rozmai temi  szlifami p r zyozd ob i en i , zadają pytania  tyczące 
się naszej sp r a wy  i o b o z u ;  tu owi  starsi pub l i ku ją  w y r o k i ,  a każdy i nny,  
mówiąc,  »dcr Kerl l  wi rd  erschossen in 2 4  S tunden ,  i nn y  in 3  Tagen ,  trzeci  
in 1 4  Tagen  ist de r  Kerl l  wcg ,«  a przy  tej scenie był  p r zy t omn y  jene r a ł  
komenderujący,  i także nie szczędził s ł ów,  bo sam p i e rwszy  w y ro k  wydał .  
— T o  słysząc moje dzieci ,  zadrzaly,  spoj rza łem się na biednych dwóch  
chłopców,  składających ręce i wyciągaj ących j e  do mnie.  Lecz cóż miałem 
lub móglem dla nich czynić?  Pewnie  azytelnik pow ie ,  to j u ż  się two je  cier­
pienia skończyły,  o nie! teraz dopiero wiążą  mi nogi do k up y  t ak ,  że ani 
posunąć  s t opy  j ednej  koło drugiej  nie mogłem,  toż samo ręce p rzy łokciach 
w  ty ł  i to t ak ,  aż cale k rw ią  nabrzmiały,  aż konsyl iarz  tu później  p r z y b y ł y  
Ordel in owe po w roz y  zfolgować kazał ;  tak spoczywałem na kupie kamieni  
w  remizie komenderującego jenerała.  T u  żołdac two s t ojące ,  zaczęło na 
nas sw ą  zemstę w yw ie ra ć ,  to plując i ko lbu jąc ,  a p r zypuszczając  do nas 
ży d ó w  i Niemców do naigr awania ;  i tak ów  p rzy  tutejszej  poczcie w o ź n y  
nazwiski em Reszke,  wchodzi  do remizy,  z największą  wściekłością p r ze ­
śladując mn ie ,  grozi  s zubi enicą ,  lecz i tej ż a łuj e ,  tylko,  aby mnie wraz  
z żoną za żebra powies i ć ,  mówi ąc :  dich -du polnischer  Spi t zbube w i rd  man 
aufhangcn init deiner  F r a u ,  den die ist der  crste polnische Spion,« w  tein 
p ow tó rz y ł  się i nny  głos i w y wi e r a ł  sw ą  wściekłość p lu j ąc ,  szydząc  i t. p., 
był  to d a w n y  służalec biura  garn izonowego ,  od wielu lat mi znajomy.

Lecz i to nie kon iec ,  wszys tko  się to działo w obliczu s t a r s zych ,  nikt  
nie w z b r a n i a ł  tej z gr ai  się schodzić,  tylko p. komissarz Klim, k tó ry  odwie­
dzając nas p rawie  co pół godz iny,  p r zeds tawi ł ,  iż to im hono ru  nic zrobi  
pas twić  się nad bezb ron nym ,  oni i tak są dość nieszczęśl iwi będąc n i e w o l ­
nikami.  — Lecz cóż się dzieje gdy  odchodzi?  Oto żołdac two p rzypycha j ąc  
to bagne t ,  to kolbę do mych  piers i ,  szyderczo po twa rza ł o ,  du polnischer  
Raubc r ,  ich werde  dieli nicht t ods techcn,  a ws t r zą sną ws zy  odszedł  parę  
k r oków,  j ak  gdy by  go ręka boska odpychała .  Zawo łano  mnie do p ro to ku lu  
każą mi wychodzi ć  z remizy,  lecz j a k ?  z związanymi  nogami i rękami!  
czołgam się w ię c ,  nogi p o su w a m ,  a iść z miejsca nie mogę,  (u obok remi ­
zy każą mi na pierwsze  pięt ro wchodzić ,  lecz j akim sposobem wniść  nie-  
mając rąk ani nóg ;  popycha kolbami żołdac two wołając ,  du Kerll du kannst  
sonst  alles,  do hist so gcschei t ,  k rich jezt  r au f  i cóż się dzieje? upad am:  
tu  dopiero jener a ł  Co lomb  patrząc się okn em,  kazał mi nogę j edną  o d w i ą ­
zać ,  s tanąłem więc przed p. assessorem Majerem,  ten kazał mi całkiem 
ręce odwiązać  przez ciąg indagacyi .  Gdy schodzę na d ó ł , wzięło mnie 
żołdactwo za ó w  sznu r  u nogi uw iąz an y  i tak prowadzało  po pod wórzu ,  
j ak gdy by  jakiego zwierza.  P r z y p r o w a dz o ny  nazad do remizy,  w ś ró d  
szyderczych naigr awań i p lw ań  oczekiwałem spoko jn i e ,  gdzie się obrócę,  
a gdy j u ż  wszystko  ucichło około mnie,  z awoła ł  na mnie p. komisarz Klim 
i mych dwóch kolegów,  abym się za nimi udał  gdzie p r zy s zy k o w an ą  do-  
r oszką  i pod eskor tą huza rów ,  z awieziony zostałem na fortecę.

T u  w p ro w a dz o ny  do kazamaty,  gdy j u ż  i ręce odwiązane  mi zost ały 
na po dwórzu  for tccznem we s t chną ł em,  dziękuj ąc  B ogu ,  iż mnie wy ba wi ć  
raczył  z rąk tej zażartej  t łuszczy,  wszystkie  te fakta podp rzys i ądz  mogę,  
toż i ci dwa j  zemną będący  więźniowie .

J ó z e f  L i p i ń s k i .  Ś w .  Marcin Nr.  1 4 . (Gaz.  poi.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Sijd Ziemsko -miejski w Poznaniu , Igo w ydz i a ł u ,  

dn ia  (i. C z e r w c a  1848.
N ie r u c h o m o ś c i  L u d w i k a  G ą s i o r o  w s k i c -  

g o ,  D o k t o r a  m e d y c y n y  tu  w  P o z n a n i u  p o d  
l i czbą  30 .  A • na p r ze dm ieś c iu  S to -M ar c i ń s k i e in  
l e żą ce ,  o s z a c o w a n e  na 16367 Tal .  5  sgr .  4 fen.  
w e d l e  l axy,  mogąc e j  b y ć  p r z e j r z an e j  w ra z  z w y ­
k a z e m  h y p o t o c z n y m  i  w a r u n k a m i  p r z e d a ź y  
w  R e g i s t r a t u r z c ,  b ę d ą  d n i a  2 2 .  L u t e g o  1849.  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  godz in i e  l i s i e j  w mie j s cu  
z w y k ł e m  po s i edz eń  S ą d u  sp r z ed ane .

Przcdaż koni.
D n i a  16.  S i e r p n i a  r o k u  b.  p r z e d p o ł u ­

d n i e m  o  g o d z i n i e  9 1 ć j s p r z e d a n e  b ę d ą  
w  K r ó l .  s t a d n i n i e  w  S i e r a  k o w i c n i e k t ó r e  
w y łą c z y ć  j i f  mające o g i e r y  j klaczę chodow e,

os t a tn i e  po  częśc i  ze s w ó m i  s sa jącemi  ź r e b i ę t a ­
mi ,  j ako  też p e w n a  l iczba t r z ech  rocznyc  h og ie ­
r ó w  i j e d n o -  i d w u c h - r o e z n y c h  ź reb i ą t  ( ogi erki  
i k l a c z k i )  t amte j s zego s t adni czego c h o w u ,  za 
g o lo w ą  za r az  zap ła tę  w p ruski e j  m o n e c i e ,  p u ­
bl icznie.

Bliższe w a ru n k i  j a k o t eż  sp r z ed ać  się ma j ące  
k on i e  p r ze j r z eć  mo żna  dzień  w p r z ó d  na s t a n o ­
wi sku  ,(u w  miejscu .

S i e r a k ó w ,  dn i a  22.  L ip ca  1848.
K r ó l .  P r u s k a  s t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

W  rynku 87.
r o z p o cz n i e  się

z  ilu. 1. S ierp n ia  w yp rzed aż
r o z m a i t y c h  ( O W a r Ó W  ł o k c i o w y c h

po żnacznie zniżonych ce­

n ach . P rze z  tęź w y p r z e d a ż  ma k a ż d y  s p o ­

so b n o ś ć nabyć b a r d z o  ta n ie , tr w a ­
le . j e s i e n n e  i z i m o w e  m a l c ry c  na  s u k u i c  i
p łas zczyk i .

P o z n a ń ,  dnia  29.  L ip ca  1848.

tMacznoić !

mmmm
W y p r z e d a #  w d r ug i m  ^  

Ul s k ł a d z i e  t rw a  ty lko  do ^  
k o ń c a  tygo dn ia .

'£?> P o z n a ń ,  dn ia  30.  L ipca  1848.  *3$
g  M e y e r  F a l k  g *

p rz y  W i l h e ł m o w s k i e j  u l i cy  Nr ,  8.


